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nych tendencji sekularyzacyjnych, posiada w ielką  w agę. Sprowadza się ono 
do pytania, czy objaw ienie Boże jest całkow icie zew nętrzne człow iekow i sta 
now iąc jedynie zakom unikow anie mu pew nych praw a i zadań, czy też do
tyczy samej jego egzystencji? Czy człow iek jest przez objaw ienie zakw estio
now any, postaw iony w obec sw ego zbaw ienia i sądu zarazem? Z tym  p yta
niem  łączą się inne: jak m ożliw e jest objaw ienie jako sam oudzielanie się 
nieskończonego Boga, a rów nocześnie, jak ten nieskończony Bóg m oże w  obja
w ien iu  stać się zrozum ianym  przez skończonego człowieka?

Autor naśw ietla  te zagadnienia w  kolejnych etapach. Stw ierdza przede 
w szystkim , że przepaść istniejąca m iędzy człow iekiem , a Bogiem  jest jeszcze  
bardziej pogłębiona przez niew ierność Izraela jako społeczności otrzym ującej 
Boże objaw ienie. Innym  czynnikiem  zw iększającym  tę przepaść jest brak  
integracji osobowości człow ieka i jego w yobcow anie w obec Boga. Z drugiej 
strony trzeba pam iętać, że objaw ienie jest pluralistyczne („Wiele razy i w ie 
lom a sposobam i przem aw ia Bóg ...” Hbr 1, 1), że zostaje dokonane stopniowo, 
co przyczynia się do przezw yciężenia tej alienacji. Stąd też okazuje się w ola  
K ościoła jako czynnika niosącego Boże objaw ienie i przezw yciężającego w y 
obcow anie człow ieka. D ziałalność K ościoła w inna w ięc iść w  tym  kierunku  
i brać człow ieka w  obronę przeciw  w szystk im  siłom  dążącym  do zaw ład n ię
cia jego osobowością.

W następnych rozdziałach autor bada głębiej naturę w yobcow ania czło
w ieka. W oparciu o liczne cytaty filozofów , w  szczególności P a s c a l a ,  
przedstaw ia B i s e r w yrazisty obraz człow ieka jako istoty pełnej przeci
w ieństw  i paradoksów. Z tych paradoksów m oże on znaleźć w yjście  
jedynie, jeżeli sam będąc pytaniem , zw róci się do kogoś i otrzym a odpow iedź 
w yrażającą się w  zjaw isku m ow y. Autor dalej przeprowadza analizę m ow y  
ludzkiej jako podstaw ow ego czynnika konstytuującego człow ieka. W ykazuje 
też, że człow iek jest otw arty na objaw ienie, które go ośw ieca, uw alnia i za 
chowuje.

K ońcowe w niosk i dotyczą stosunku objaw ienia do języka, teologii i w iary. 
O bjawienie dochodzi zaw sze do człow ieka w  form ie relatyw nej, przem ie
szanej z czynnikam i ludzkim i. N aw et słow o P ism a św. nie jest czystym  
słow em  Bożym jako takim . D latego też zadaniem  teologii będzie odnalezienie  
języka m ożliw ie najbardziej zbliżonego do słow a Bożego i w yrażenie obja
w ien ia  w  jego w łasnych kategoriach, nie zaś w  chw ilow ym  i przem ijającym  
żargonie. Teologia pow inna w ięcej niż dotąd budow ać sw oje struktury  
w  ścisłej zależności od słow a Bożego i rozw ijać te kategorie, które w  B iblii 
m ają najw iększe znaczenie. Co się tyczy zaś w iary, to nie jest ona tylko b ez
w arunkowym  poddaniem  się słow u Bożemu, lecz rów nież aktem  usiłującym  
je rozumieć. Zakorzenia się on w  egzystencji człow ieka pojm owanej jako  
pytanie. Taka struktura nadaje aktow i w iary dynam ikę i m ożliw ość rea
lizacji w  różnym stopniu intensyw ności.

Książka B i s e r a w ym agałaby szczegółowego przedyskutow ania postaw io
nych przez niego tw ierdzeń. B ezw zględnie pozostaw ia ona w iele  pytań bez 
odpowiedzi. Może najw ażniejszym  z nich jest sposób pogodzenia zew nętrznego  
i transcendentnego charakteru objaw ienia i słow a z jego zakorzenieniem  
w  człow ieku. Pozostaje jednak prawdą, że przez tę książkę został uczyniony  
duży krok na drodze prowadzącej do lepszego poznania relacji zachodzących  
m iedzy objaw iającym  Bogiem  i przyjm ującym  objaw ienie człow iekiem .

K s . Stefan  Moysa SJ, W arszawa

Evangelisch-katholischer K o m m en ta r  zum  Neuen T estam en t  (EKK), N eukir- 
chen-Zürich, N eukirchener Verlag - Benziger Verlag; Vorarbeiten Heft 1 
(EKK 1), 1969, s. 108; V orarbeiten  H eft 2 (EKK 2), 1970, s. 135; Vorarbeiten  
H eft 3 (EKK 3), 1971, s. 96.
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Grupa katolickich i ew angelick ich  egzegetów  krajów  języka n iem ieckiego  
podjęła in icjatyw ę pracy zespołow ej, której celem  m a być napisanie w sp ó l
nego kom entarza do N ow ego Testam entu. Kożdy autor jest odpow iedzialny  
za księgi pow ierzone m u do kom entow ania, ale przy opracow yw aniu m a znaj
dować się w  stałym  kontakcie z egzegetą należącym  do drugiego w yznania. 
Ponadto w ażne, kontrow ersyjne problem y m ają być przedłożone zebraniu  
w szystk ich  w spółpracow ników , które odbyw a się regularnie co roku.

Na pierw szym  zebraniu roboczego zespołu uzgodniono następujące założenia.
1. Każdy ukierunkow uje swój kom entarz na dialog z drugim K ościołem .
2. K om entarz m a szczególnie uw ydatniać znaczenie Starego Testam entu  

dla zrozum ienia N owego.
3. Przy zachow aniu m etody h istoryczno-krytycznej kom entarz m a być 

pisany pod kątem  w idzenia  potrzeb gm iny i głoszenia słowa.
4. W spółpracownicy obu w yznań m ają być dobierani z różnych szkół 

i kierunków  teologicznych.
Dotąd dysponujem y zeszytam i, które są ow ocem  pierw szych trzech zebrań  

i zaw ierają referaty oraz streszczenia dyskusji na tem at k ilku w ażnych pro
blem ów, które niejednokrotnie dzielą poszczególne społeczności kościelne.

W pierw szym  zeszycie na szczególną uw agę zasługują dwa tem aty, opra
cow ane rów nolegle przez ew angelika i katolika, a m ianow icie analiza hym nu  
chrystologicznego zaw artego w  L iście do K olosan 1, 15—20 oraz w yjaśn ien ie  
stw ierdzenia P aw iow ego, że przez uczynki praw a n ikt nie zostaje uspraw ie
dliw iony.

Co do pierw szego zagadnienia obydwaj autorzy zgadzają cię, że św. P aw eł 
przejął tu pew ien hym n śpiew any przez gm inę starochrześcijańską, ale  
opracow ał go teologicznie chcąc pobudzić gm inę chrześcijańską do czujnej 
w iary i aktyw nego św iadectw a o Chrystusie. E w angelik  S c h w e i t z e r  
uważa, że św. P aw eł przejm ując ten hym n przeprow adził w  nim  zasadniczą  
korekturę teologiczną. D la gm iny był to w yraz w iary, dla św. P aw ła jest 
tekstem  przepow iadania, n ie zaw ierającym  w  sobie system u teologicznego. 
K atolik  S c h n a c k e n b u r g  przyjm ując zasadnicze w ypow iedzi S c h w e i t 
z e r a  sprzeciw ia m u się w  tym  w łaśn ie  punkcie, utrzym ując, że i dla św. 
P aw ła w ypow iedź ta była w yrazem  jego osobistej w iary.

Jeszcze w iększe ekum eniczne znaczenie posiada drugi tem at. Ew angelik  
W i l c k e n s  upatruje zasadniczą n iem ożliw ość uspraw iedliw ienia przez 
uczynki praw a w  tym , że każdy człow iek stoi pod znakiem  grzechu, w  czym  
utw ierdziło go w łaśn ie  prawo. N ie m oże w ięc zatem  być przez to sam o prawo  
uspraw iedliw iony. K atolik B l a n k  natom iast sprowadza to zagadnienie do 
pytania, czy człow iek  m oże żyć sam przez się, czy też życie otrzym uje od B o
ga. C złow iek zostaje uspraw iedliw iony przez w iarę, n ie przez prawo, gdyż  
żyje n ie przez siebie, ale przez Chrystusa.

Zeszyt drugi nosi na sobie znam ię pew nej przypadkow ości, spow odowanej 
tym , że w ypadł planow any pierw otnie referat o problem ach m etodologii 
w ykładu P ism a św. Z am iast niego w spółpracow nicy przedstaw ili dokładną  
analizę procesu Chrystusa w edług św. M arka i św. Jana, jak rów nież pew ną  
ostrożną hipotezę dotyczącą „ucznia, którego Jezus kochał”. S c h n a c k e n 
b u r g  utożsam ia go z autorem  czwartej E w angelii, odróżnia natom iast od 
św. Jana syna Zebedeusza.

R eferaty zaw arte w  trzecim  zeszycie m niej zajm ują się spornym i proble
m am i teologicznym i, stanow ią natom iast już bezpośrednie przygotow anie do 
sam ego kom entarza. D otyczy to przede w szystk im  egzcgezy D ziejów  A po
stolskich 1, 1— 11, oraz L istu  do H ebrajczyków  1, 1— 4. Uderza tu szczególnie  
ścisła analiza w arstw  redakcyjnych oraz ich odróżnienie od osobistego  
w kładu autora, jak też oparta na w ynikach tych poszukiw ań ścisła i rze
czowa egzegeza.

W szystkie referaty w skazują na to, że m etody egzegetyczne coraz bardziej 
się udoskonalają i ujednolicają, n iezależnie od tradycji w yznaniow ych. Rów**
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nocześnie jednak nie m ożna pow iedzieć, aby różnice teologiczne m iędzy spo
łecznościam i przestały istnieć. W jaki sposób te różnice będą rzutow ały na 
planow any kom entarz, pozostaje jeszcze sprawą otwartą. W ydaje się jednak, 
że tym  lepiej będzie on służył spraw ie zjednoczenia chrześcijan, im  bar
dziej autorzy pozostaną w iern i sw ojem u pastoralnem u założeniu i potrafią  
uchw ycić przede w szystk im  duchow y sens słow a Bożego. W ówczas i róż
nice teologiczne utracą sw oją pierw otną ostrość.

Ks. S tefan  Moysa SJ, W arszaw a

Heinrich SCHLIER, Das Ende der Zeit. Exegetische A ufsä tze  und V or
träge , Freiburg—B asel—W ien 1971, Herder, s. 320.

Jeden z najw ybitn iejszych  w spółczesnych egzegetów  publikuje tu trzeci 
tom sw oich artykułów  i referatów. Różni się on znacznie od dwóch poprze
dzających, gdyż o w ie le  bardziej uw zględnia aktualne dyskusje teologiczne. 
Tu także częściej niż poprzednio autor porzuca ścisły  teren egzegezy, n a 
dając sw oim  rozważaniom  charakter bardziej teologiczny i duchowy.

T ytuł książki Koniec  c zasów , w zięty  z jednego z artykułów , dobrze u w y
datnia m yśl przew odnią dzieła. S c h l i e r  przedstawia, jak w edług Nowego  
Testam entu nastanie kiedyś koniec czasów ludzkich, które m uszą ustąpić 
m iejsca czasom Bożym. S tanie się to, gdy nadejdzie dzień Pański, dzień  
Boży, dzień Jezusa Chrystusa i czas Jego paruzji. Ten czas Boży jednak na 
skutek śm ierci i zm artw ychstania Chrystusa znajduje się w  św iecie już teraz. 
C hrystusow a eschatologia w eszła  w  obecną ludzką historię i dlatego trzeba 
dzisiejszy czas ludzki uczynić czasem  Bożym przez stałość, czujność i trzeź
wość, które powodują w rastanie w  Chrystusa.

Idąc po tej samej lin ii autor analizuje pojęcie św iata  w  pism ach św. 
P aw ła i w idzi w  tym  pojęciu przede w szystk im  siły  zła, staw iające opór 
w ezw aniu  Bożemu. Postać św iata  (por. Rz 12, 1) polega na tym, że stawia  
on siebie w  stosunku zupełnej n iezależności od Boga. Św iat zaprzecza, że 
pow stał drogą daru Bożego, w idzi źródło życia w  sobie, a nie w  Bogu. Św iat 
chce budować sam siebie i w łasną spraw iedliw ość na m ocy uczynków  prawa, 
nie w idząc daru łaski. W reszcie św iat szuka w łasnej chw ały zapoznając 
chw ałę Bożą.

D latego też chrześcijanin m usi przejaw iać nonkonform izm  w obec św iata, 
polegający na tym , że n ie poddaje się jego tendencjom  dążącym do ubós
tw ien ia  siebie i ześw iecczenia Boga. Tylko w  ten sposób chrześcijanin uzys
kuje w olność w obec w szystk ich  zagrożeń płynących od św iata. Jedynie przy 
tych założeniach m ożliw a jest praw dziw a solidarność ze św iatem  i praw dziw a  
otw artość w obec niego. Otwartość ta n ie polega na naśladow aniu w szystkich  
zw yczajów  św iata, ale jest to w olność m iłości, która daje w łaściw e w idzenie  
rzeczy w  św ietle  w o li Bożej.
O czyw iście S c h l i e r  opisuje też siły , które się przeciw staw iają światu. Są 
nim i przede w szystkim  krzyż i zm artw ychstanie Jezusa. D zięki doskonałem u  
posłuszeństw u C hrystusow em u św iat zwrócony do siebie zostaje przyjęty  
przez Boga. Ono też spraw ia, że człow iek otrzym uje życie Boże jako dar 
całkow icie darmowy. Przez całkow ite oddanie się C hrystusow i w  w ierze  
człow iek uznaje darm owość tego daru i jego nieosiągalność na drodze ludz
kich w ysiłków .

Tak przedstawiona m yśl przew odnia n ie oddaje oczyw iście całego bo
gactw a tem atów  poruszanych przez autora. Dla przykładu w ym ieńm y jeszcze 
choć parę z nich. Trzy artykuły pośw ięcone są ulubionem u tem atow i 
S c h l i e r a  — słow u Bożem u, które jest słow em  pojednania, darem, siłą  Bożą. 
D alszym  przedm iotem  rozw ażań autora jest Eucharystia w edług św. Pawła  
i św. Jana. Wśród aktualnych tem atów  nie m ogło też zabraknąć dyskuto
w anego i stwarzającego w ie lk ie  trudności problem u w olności ludzkiej.


